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Z niżej podanych określeń należy stwo- 
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo i 
pionowo w polach jasnych krzyżówiń we- 
dług oznaczeń liczbowych. 
maczenie 


Poziomo: 


mazo 


‘Li Szum toczących się kół 2. Pytanie. 


3, Przyroda w obcym (wspak), 4 Słowianin 


(wspak), 5. Okrzyk, 6. Módlmy się w ob- 
cym (wspak). 7, Nauka o skamieniałościach. 
8. Do w obcym, 9. Godność człowieka ma- 
jącego pieczę nad kimś, 10. Inaczej posia- 
da (wspak). 11. Urlop (wspak), 12, Igły 
(wspak), 13. Zniszczenie (wspak). 24. Ro- 
zum. 15. Ptak. 16. Tamże po łacinie (wsp.). 
17. Zaimek. 18, Kawał 19, Przyjimek w 
obcym. 20. Drogą. 21, Zaimek osobowy, 
22, Wykrzyknik. 23, Staranie (wspak). "24, 
Imię żeńskie zdrobniale. 
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Pionowe | z 
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4. Powozik, 7. Liaja kwa, 35, Te- 
rytorjum zamieszkałe przez lueność jednora- 
ką. ,26, zaimek wskazuj jący. -27. Wykrzyknik, 
28, Taniec. 29, Przewóz towar jw przez kraj 
obcy. 30. Odgłos strzalów (v spak). 31, Ze- 
branie pod golem niebem. 32. Działacz. 
33. Określenie niczego, 34, Instrument mu- 
zyczny (wspak), 35. "e wzroku. 36, 
Wyciąg złodyczy roślinnej. 37. Zaimek ozo» 
bowy. 38, Dow obcym, Zezirolenie na 
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prze azd o (wsp b), 
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Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać je będzie możńa w re- 
dakoj „Kurjera Łódzkiego” za uprzedniem 
wylegitymowaniem się, 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 
w Ne-rze 5 „Łodzi w ilustracji”, 


Rozwiązanie krzyżów 


Wyrazy w zadaniu KEYA EUWE Nr, 26 
były następujące: 


Poziomo 

Golas, Plagi. To. Rezon. Ema. Start. 
Tomik, Wa, Kamer.. Troja. Orbis. Wołga. 
Si To, Indje. Casus. 


Pionowós? 

Gimnastyka. Trakt. Ogrom. La. Że... 
Alter, Sportowiec. Rewir. Ma, Mo.. Tokaj. 
osja. Satis, 


M, Korzeniawska 
— R. Fałkowski 
Z. Zarzycki 
s K Szymkiewicz 
LEN 4 J, Wasilewska, 
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Redal etor: Klemens d rchul; > i 


Perska „dama z towarzystwa”. 
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Odbiło w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Rok IIL ŁÓDŹ, dnia 31 stycznia 1926 roku. Nr, 5. 
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MOTTO: 

Ci, kt tórzy rzucają światło na cie- 
maine drogi bliźnich, sami są niem ob- 
Jani. Słońce bowiem jest tak m 
nikliwe, że oświeca nietylko miejsc 
na które pada, ale wszystko je. 
bo jasność silniejsza jest od mroków, 
a dobro od złego. Niecić blaski tan 
gdzie panują ciemności, jest majraz- 
koszniejszym zadaniem Życia 

Cieszkowski. 


Towarzystwo Muzyczne im. Szopena 
jest rzecznikiem kultu Szopenowskiego ma 
terenie Łodzi. Umiłowamie twórczości na- 
szego mistrza tonów, skłoniło przed pietna- 
stu laty, grono osób dobrej woli do zało- 
żenia wyżej wymienionego towarzystwa, 
które grupuje wielbicieli wielkiego ziotnka 

popularyzuje wśród szerokich mas jego 
dzieła i prace, 


$ 1. Ustawy brzmi: „Towarzystwo Mu- 
zyczme im. Szopena ma na celu: rozwój po- 
ważnej muzyki religijnej i świeckiej, a w 
szczególności zaś rozpowszechnianie utwo- 
rów Szopena”. Wskazania ideowe, umie- 
szczone w legitymacji członkowskiej stre- 
szczają. obowiązki członków w sposób: na- 
stępujący: „Pamiętaj, że kult dla nieśmier- 
telnego mistrza tonów Szopetńa, budzenie za 
miłowania do śpiewu 1 muzyki wśród spo- 
teczeństwa, podnosi kulture duchową, tuczy 
miłości bliźńiego, przyrody i ojczyzny, Czy- 

„czlowieka lepszym i szłachetnłajszym. 
Uczęszczał stale na popisy śpiewacze i mu- 
zyczne, Pamiętaj o tem, że etyczna kul- 
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ryt i oświetlenie krajobrazu, który mistrz 
oglądał oczyma duszy, pisząc swoje cudne 


poematy muzyczne. Szopen jest poetą i 
piewcą swego kraju, i >Z 


a stal się mim prz 
uszlachetnienie prostej piosenki ludowej. 
która przybrała w Jego interpretacji szaty 
królewskie. Szopen sam najtrafniej okreś- 
lił nastrój główny swych matchnień wyra- 
zem: żałość... Żałość, to mie tęsknota ani 


z 


boleść, ani też zaduma, ni skarga. To coś in- 
ego, nie melancholja i coś zupełnie różne- 
go od eligijności. Przebija się to uczucie 
żałości we wszystkich miemal melodjach 
Szopena i tak odrębnym w pomysłach go 
czyni. Żałość rozlana w. dziełach Szope- 
na daleką jest od pomurości I pesymizmu 
Mistrz teskni na obczyźnie za krajem, łzy 
roni i skarży się w chwilach bólu, lecz nie 
poddaje się rozpaczy i wybucha nieraz w 
swolch dziełach akordami mocy i sity, 
Sława Szopena w całym kulturalnym 
świecie przejmuję mas dumą narodową, że 
umysł tak wzniosły i potężny naszą 
własnością. Jesteśmy dumni, jako Połacy, 
że do skarbnicy kulturalnej ludzkości wno- 
simy pierwiastek twórczy i nieśmiertelny. 
Jesteśmy dunmi, że należymy do kac 
stwa, któremu na terenie Lodzi 
zaszczył krzewienia kultu. 5. 


giszym oddajemy pie- 
zimie dobra, me- 


W dniu dzis 
nastoletniej pracy w dzied 
kna i sztuki ojczystej. 

Zaborcy prześladowali 
wą pieśń polską, wic 
odzemia. Dziś rw Polsce NWiepodlegiej musi 
my  wdemokrałtyzować, sbopułaż: ować 
wśród majszerszych warstw potrzebę kul 
tury estetycznej, ażeby dusza polska stała 
się wrażliwą ma urok maszej ziemi í kul. 
tury. Dla przyszłych geniuszów muzycz- 
nych należy stworzyć W NATO 
dzie tj. zrozumienie, iemie i 
powiednie warunki rozwoju. Pieśń budzi 
poczucie łączności Dretg L hartuje wo- 
na i RR A sorca E l i 


(ska 


Sia 


Lo szum 
ułańskich cho- 
rągiewek, prze boje wwycię- 
skargi narodu, walka o wolność, bła- 
orżników polskich w 
birskich 1 wszystko to, go stal 
chlubę i dumę. 

Część więc tym wszystkim, którzy ni 
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Jeden z | obrazów p. Zolli Dembowskiej-Rome- 
rowej, która odniosła wielki sukces na wy- 
sławie prac swoich w Muzeum w Rydze, 


Drugi obraz p. Zofji Dembowskiej wystawio- 
"ny w Muzeum: Narodowem w Rydze. 


SE WE 
OE SR ETM 
RONA el SASA 
I oj NOSSE SBE 
i MER” 
i AM 22 2 4 
| | s gy a dd 
Ea ER 
„a L0 FE 
i | i jod 
i |: ; : 
i SE o 3 
f boj m M 
H in F h 
ji J l 
| e: E d 
| | 
i i : E. a 
| i 
i H OH 
a 
| SE 
i : i | 
| a 2 e 4 
| SE p 
| SR. b 1 
| ! 
SE ARE 
| i | 
i | 
H 1 
| poj 
| NE EE 
i i | i 
od NE 
ol | | 
o i P-a 
i 


I 

i 
i | 
i | 
i j 
i i 
i i 
I + 
i J 


Pierwsze ślady nart na śniegu, 
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Fotografja nasza przedstawia ciekawy moment z crossu, kolarskiego pań pod Paryżem >` | 
5 na dystansie 4 klm, w którym zwycię żyła p, Thuaula (Nowa-F emina) kaka, S | 
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KOMINEK PRZY KTÓRYM NIEJEDNOKROTNIE WAŻYŁY,SJĘ LOSY POKOJU i WOJNY, W Pałacu Chequers, 
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monumentalnym kominldem, premier Baldwin poddaje się rozmyślaniom nad sytuacją politycz 


Arcykapłan tybetański, o w 
Lhassie, czując zbliżanie się śmierci, a ra- 
czej, mówiąc językiem jego wyznawców, 
„chwilę powrotu do przestworzy miebiań- 
skich”, wskazuje zwykle swemu odocze» 
niu czas i miejsce, w którem znów ma zie- 
mię pod inną postacią powróci.  Wska- 
zówki te czasami są bardzo dokładne —- 
zawierają szczegółowy opis okolicy, — 
kształtów gór, strumienia, który obok 
pi nzepływa i chaty, w której przyjdzie Mż 

iat Żywy Buddha w swej nowej inkatna 
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Po trzech lub czterech le DAE 


nam, zbiera się kilkumastu „wysokich La- 
mów“ na naradę — a więc ka słynnych 
klasztorów w a się © Neczungi b „pro- 


rok z Samyi w pierwszym a. Po 
długiej naradzie „kor mm” ustdla do- 
kladnie miejsce urodzenia przyszłego Da- 
laj - Lamy. rok i miesiąc jego „powrotu 
na ziemię”, szczegóły dotyczące jego to- 
dziców it. d. 


Wskazówki te naprowadzają na ślad 
zwykle ki sh chłopców, których urodze- 
miu towarzyszyły jakieś «znaki  nadprzy- 
np. ea , Która rozpięta się nad 
0 za mu w ehwili narodzin, wW- 
kk p. Zna- oe. | l 
atnym: ba- TES Jeździec tybetański, 


damiom i roztrząsaniom 
Lamów*" orzeka, który z 
zostać mowym Dalaj-luedmą. 

oai wybrańca czeka jeszoze 
jedna próba: mus e ać „Święty Dzwon” 
„Złotą Bły o me odznaki swej 
władzy a da którą sprawował 


w czasie swego poprzedniego żywota na 


Rada 
ma 


ziemi. Ponadto na ciele swem wybraniec 
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Mus dać przynajmniej kilka znaków 
szczególnych z kilkunastu, które są przy- 
wilejem „Żywego Buddhy“, „Światłość nie 
ziemska” musi bić z jego oczu, do tego sto- 
tia, żeby każdy, kto nań spojrzy, musiał 
pochylić głowę przed jego boskim majesta- 
tem. 

Jeżeli szanse między kilkoma kandyda- 
tami są równe, wypisuje się ich imiona na 
złotych tabliczkach, wrzuca ie do zło» 
tej urny, podarowamej w r. 17938 przez ce- 
sarzą «chińskiego Tsel Lu poczer 
najwyższy dost wyciąga 
jedną z tych tabl l 

Młodziutki Dal 
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TEATR LETNI „Bitwa pod Waterloo” M. Leogyela, Scena zbiorowa z aktu trzeciego tej wybornej i świeta 
krotochwili. Pp. Skoniecz ZBY, Brydzińska, Winkler, Lenczewski, Fertner, Chaveau i Peszyńska, 
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B ud dh 


Lama, welelenie 


areykaplan, zostaje oddany pod opek 
świętobliwych lamów, k którzy zajn a 


jego wychow 
kilka ty 


do Spr gułkę*, WY ia 
„Krzępi ducha, w czym je 


promieniem. 
Zdarza się j 

zawiera. truciznę. Dzieje 

gdy nowy-„Żżywy: Buddha staje się miewy- 

godny dla partji, która w danei chwili jest 

najsilniejsza... 


sami pigułka ta 


yak, że cza i 
to wtedy, 
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GUY DE MAUPASSANT. 


Wszystkie drogi, prowadzące do Goder- 
ville, roiły się od chłopów i kobiet, dążą- 
cych do miasta, gdyż był to dzień targo- 
wy. Prowadzili na postronkach krowy i 
woły, a chłopki niosly kobialici z jajami, se- 
rem i masłem, lub też kosze, z których 
wysuwaty się co chwila niecierpliwe głów- 
ki kurcząt i kaczek. 

Na rynku zbil się Hum ludzi, wozów 
bydła. Krzyki, targi, ryki rogacizny, kwa- 
kamie i piski drobiu tworzyły wrzawę nie- 
wo q przerywaną kiedy miekiedy głoś- 
nym wybuchem śmiechu jakiegoś wesołego 
dowcipnisia wiejskiego i otaczającej 80 
gromadki. 

Hauchecorme, wieśniak z Béawté, przy- 
był właśnie do Goderyille i zmierzał w 
kierunku rynku, gdy spostrzegł na ziemi 
kawalek sznurka. Oszczędny, jak praw- 
dziwy normamdczyk, schylił się, mimo do- 
kuczliwego reumatyzmu i podniósł sznurek. 
Właśnie chciał go zwinąć, gdy ujrzał sto- 
iącego w progu sklepu iMelaudain'a, rzeź- 
iska, z którym. pokłócili się w. dawnych 
latach i do dziś dnia żywili do siebie ura- 
zę. Melandain patrzał na Hauchecorne'a, 
a ten zawstydził się, że wróg złapał go na 
widocznym dowodzie sknerstwa. Szybko 
więc schował sznurek do kieszeni, a potem 
schylii się znowu i udawał, że madal eze- 
goś sika. Nic oczywiście mie znalazi- 
szy, zgarbiony podreptał dalej, 

Wkrótce zgubił się w tłumie sprzedają 
cych i kupujących, aż w południie z pusto- 
szejącego placu poszedł wraz z innymi da- 
lelko mieszkającymi od miasta włościana- 
mi ma posiłek do gospody. 

U Jourdaia'a duża sala pełna była g0- 
ści, a na podwórcu tłoczyły się jeden na 
drugi wózki, bryki, taczki i drabiniacze. 
wsi pobliskich zwykła była śniadać u Jour- 
a a, bogatego sprytnego karczmarza. 


za 


To też, aż na trzech rożnach złociły się 

Trzeba wiedzieć, że cała arystokracja 
pieczone kurczęta, co chwile polewame 'won 
nym sosem, a stągwie żółtego jabłeczniku 
pustoszały z zastraszającą szybkością. 

Nagle odgłos bębma wywołał wszyst- 
kich ma podwórze. Publiczny wywoly- 
wałcz zabębnii jeszcze kilkakrotnie dla na- 
kazania ciszy, poczen obwieścił, że ma dro- 


dze, wiodącej z Beureville, między dzie- 


wiata a dziesiątą rano został zgubiony 
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"Gustaw Cherjan, 


artysta 


przez Fortunata Iloulbieque'a czarny skó- 
izany portfel, zawierający ięćset iran. 
ków i ważne papiery osobiste. Portfel wi- 
nien być odniesiony przez znalazcę do me- 
ra, który wypłaci dwadzieścia franków na- 
giody. | 

Wywoływacz odszedł, a biesiadnicy po- 
wrócili do przerwanego posiłku, komentu- 
jąc z ożywiemiem usłyszaną wiadomość. 

Pe pewnym czasie na progu zajazdu 
ukazał się żandamm i spytał głośno: 


Opery: Wacka. 


śpiewał partje „Fausta” i Cania („Pajace”) w Operze 


wiedeńskiej, odnosząc wielkie. zasłużone sukcesy. 


 oczekiy wal go. 


„Bewteville 


— Gzy żttajduje się tutaj gospodarz 
Hauchecorne ż Bóautć? 

flauchecorne siedzący w końcu stołu, 
zawołał: 
_— Jestem tutaj! 

— Zechcecie udać się ze mna dò mera— 
powiedział — ma on z wami coś do pomó- 
wienia. a: m | 

Wieśniak zdumiony i zaniepokojony, wy 
chylił jednym haustem filiżankę kawy i po- 
śpieszył za żandarinem. 

Mer 7 BRA „ik 


riisz miasteczka, 


p Hauchecorme — rzekli — mówiono 
mi że,wildziano 'was dziś rano na drodze z 
ulle, podnoszącego zgubiony, przez 
Fioulbreque'a portfel. 

'Wieśmiak, 


zaskoczony, przerażony. wie- 


„wiądomo dlaczego ciążącem na nim podej- 


"Prz 


niem. wyjąkał: i 

res Ja? Ja podtosiłem porttel? 

| —— Właśnie "wy! 
Z Przysii ięgain, że nic o tem mie wiem., 
— Widziano was. "T 0 s 


-—— Widziano? Któż to taki? 

— Rzeźnik Malandain. , 

Stary pojął w lot całą intrygę i głosem, 
zdławionym ze złości odparł: 

— A to kłamca! Panie merze, oto sznu 
rek, który podnositem, dak widział tmmie 
Malandain. 

I przetrząasnąwszy kieszeń, wydobył z 
niej kawałek sznurka. 

Ale mer z nieufnością potrząsnął gło- 
wą. i 

— Nie przekonacie umie, że ah 
człowiek godny zaufania, wziął ten sznu- 
reczek za portfel. 

Chłop, rozwścieczony, splunął w bok 
dla podkreślenia swej prawdomówmości i 
powtórzy: 

— A jednak to szczera prawda, Święta 
prawda, panie merze. Na zbawienie mej 
duszy przysięgam. 

Mer podjął: 

- Po podniesieniu portfelu mieliście je- 
szcze uważnie szukać w błocie, czy nie wy- 
padły tam drobne monety. 

Wieśniaka aż dławiło oburzenie i — o- 
bawa. i 

m - Czy to słyszane? Gzy to słyszane? 
Podobne kłamstwa dla oszkalowania uczei- 
wego człowieka? 

Wszelako pomiim 
rzono mu. 

Skonfrontowano go z Malar idani em, któ- 
ry popierał swe oskarżenie. Wymyślali 
sobie wzajemnie w ciągu godziny. Prze- 
szukano Hauchecorne'a, ale mic przy nim 
nie znaleziono. 

Wreszcie mer, znużony zajściem, ode- 
słał Hauchecorne'a do domu, uprzedzając 
wo, że ikieruje sprawę na drogę sądową, i 
że w odpowiednim czasie otrzyma zawia- 
domiienie. 3 

Wiadomość rozeszła się lotem błyska- 
wicy. Przy wyjściu z merostwa stary zo- 
stał otoczomy tłumem ciekawych, magaby- 
wany i wypytywamy, jednakże bez cienia 
oburzenia. iWieśniak opowiedział zdarze- 
nie ze sznurkiem. Wszyscy się  śmieji 
nikt nie uwierzył. 

Hauchecorne zaczepiał na ulicy znajo- 
mych, żalił się przed mimi, wyjasnia! nie- 
porozumienie, pokazywal puste. kieszenie, 
Odpowiadamo mu 

p Ach, ty ns spryci: 

Złościt się i pienil, wścieki 

wierzono, nieświiłudom, co zrobił 
rzał w kólko swą opowieść. 

Za nadejściem mocy : zdecydował | 
do domu. Trzem sąsiadom, którzy. 
szli, pokazał przeklęte miejsce, w | 
malazi sznurek, i przez całą dro 
wiiadał o temi 

Po przyby 
wiosikę, aby "wsz 
godzie. Niestety; ii 
dowiiarstweim H 

Całą noc spędził bez 

Nazočni 
Maene P 


> protestów nie wwie 


„Księżniczka karnawału” Kańcaka taf- 

łączonych kawatków czarnych 

Wonych degradé — od ciemno 

wego do prawie bialego; Z pod 

Ś were idać plisowaną su- 
0 


prowadzony kpinami i 


przedniego dnia, lecz nie umiejąc czytać, mie 
wiedział do . należy zguba i dopiero 
po powrocie do domu dowiedział się od go- 
spodaTrza. 

Miasteczko i okolica wnet były powia- 
dommione o wszystkiem. Gdy Hauchecor- 
ne'owi doniesiono o znalezieniu portfelu, 
znów zaczął obchodzić sąsiadów, Opowia- 
dając im raz jeszcze z triumfem o calem 
zajściu i jego rozwiązamiu. 

— Go mnie najwiecej trapiło — to klam 
stwo. Nic tak nie szkodzi człowiekowi, jak 
podejrzenie, ściągnięte przez klamstwo. 

Dostał istnej manj opowiadania. W 
miedzielę przed kościołem, po południu w 
karczmie, ma drodze i przy pracy. Mimo 
to raziła go rzecz pewma. Oto słuchano 
go z uśmiechem napoly żartobliwym i eda- 
walo mu się, że mówią o mim poza pleca- 
mii, 

W dzień targowy znów udał się do Go- 
derville, gnamy pragnieniem mówienia 0 
zgubie ma miejscu nieporozumienia. 

Malandain, stojący w drzwiach swego 
sklepu wybuchnął na jego widok śmiechem. 
Dlaczego? 

Pierwszy napotkany zmajomek nie da! 
mu dokończyć historji, lecz, klepnąawszy go 
żartobliwie, zaśmiał się, odchodząc: 

-- Daj spokój. stary spryciarzu! 

Hauchecorne stał osłupiały. Dlaczego 
nazywano go spryciarzem? 

Dopiero w zajeździe Jourdain'a zrozu- 


: mial swe nieszczęście! Gdy przy posiłku 


zaczął swą opowieść, zawołał jego sąsiad: 

— Znam ja się na tym sznurku! 

— Przecież to portfel zgubiono! — wy- 
iakat Hauchecorne 

— Ale tamten odparł: 

—- Zostawcie, ojcze! Jest ktoś, co znaj- 
duje i ktoś, co odnosi, Nie nowina! 

Więc posadzono go, że wspólnik od- 
niósł zmaleziony portfel. Nikczemni! 

Chciał zaprzeczyć ale cały a, wybuch- 
nal śmiechem. 

Jedzenie go dławiło. Opuścił salę prze- 
docinkami.  Niestu- 
szne podejrzenie trapiło go tem“ więcej, Że 
jako przebiegły normandczyk azul się gdol- 
ny do podobnego podstępu. rozianiał bez- 
owonoŚĆ się: 


LE 


Ść żapi ierania 8 
dzał dnie i 


F a 
Rozimial beznadziciność položenia, psi- 
Ao imeto krew i niszezyło Oro, £ 


"Nikt ny ocząch.. 
i a. Moe: m dk 
"wprost dobiijało. Wysilony umysł słabt: SIĘ 
raz BA dziel . 


eko sznurka, panie merze 
mały kawałek sznurka 


Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
krzyżówkę i wylosowały nagrody podamy 
w Brze 6 „Lodzi w ilustracji" 
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| | | | Turkot, Co. Natura. Slovan, UE Oremus. gy 


| | Paleontologja. Od. Opiekun, Ma. War, Kolce, g3 
[| | Ruina. Rezen, Bocian. Ibidem. One. Wie. <a f ; 
| La. Tor. Ja. Uj, Troska, Jadzia, „Caillaveta, de 
Pilonowo: 


| Tarantas. Parabola., Kraj. To. Fe. Wale, 
Transito, Kanonada, Wice. Operator. Nie, 
Flet Oko. Lukrecja, On, Ad, Wiza. Jacobini, 


| = 
Amunicja, 
i 


4 || # 


iersa i 


H Pęczkowski, 
J. Zatorski 
W. Kwiatkowski. 


, s Ł. Ka a. 
Z niżej podanych określeń należy stwo- Nagrody przyznane zostaną w drodze kase. 


rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo 1 losowania i odebrać Je będzie można w re- 
pionowo w polach |asnych kriyzowi we- dakeji „Rurjera Łódzkiego” za uprzedniem 
dług oznaczeń liczbowych, i wylegitymowaniem się, Re 


aczenie wyrazów. 


Poziomo 
1 Zaimek wskazujący, 2, Przekształcanie 
lorm życia, 3. Slodycz, 4, Roślina. 5 Prze- 
powiednia. 6. Wykrzyknik (wspak), 7, Na- 
krycie. 8, Miejsce popisów 9 OGwallowny 
zew, 10, Porozumiewanie się (wspak). 11. 
Wychowawczyni (wspak), 12. Wykrzyknik. 
13, Zaimek wskazujący 14, Budynek w 
pewnym rodzaju stylu. 
Pionowos 
1. Miasto w Japonii, 15, Również miasto. 
16. Miary (wspak) 17, Chłopiec, 18, Dzier- 
żawa, 19, Skrzynia, 20, Część roku, 2. 
Pokój więzienny. 22. Część budowy w koś- 
ciele,  20.)Imię. /24. Księga (wspak), 25. 
o ki 26. Nakrycie piersi (wspak). 
Jednostka miary w elektryczności. 28. 
de (wspak), , 
Za dobre rozwiązanie zadania rzyżyko- 
wego Nr.30 nadesłane do d 
roku redakcja „Lodzi w ilustraci 
jako nagrodę: i | 


sj t mów ostatnich 


Dowe pn karykatura art, malarza K. Lasockiego, wykonana przez jego 
„kolegę p yjaciela, A, Górskiego, =~ Karykatura ta jest wystawiona | 
i my Sztuk Pi 


tach adresowanych 
pod * „Dział szar 


gwen 


ppp ła A 


